Opłata pocztowa uiszczena ryczaltem 


ROK III. 


ŁODŹ, SRODA 2 WRZESNIA 1825 r. 


NUMER POJEDYNCZY 20 GROSZY. 


Tajemnice „ogonka“ sejmowego. 


Posłowie liczą pieniądze, roztrząsając jednocześnie naj- 
aktualniejsze sprawy polityczne. 


„Coś się stać musi“... — Wybrańcy narodu żądają „czyjejś głowy“. == Pan marszałek 
Rataj konferuje „nieoficjalnie“ == Nowy pakt u stóp Giewontu. 


Warszawski kor. „Expressu” telefo- 
nuje: 

Zawrzało w ulu sejmowym, Z róż- 
nych stron kraju zjeżdżają się posłowie, 
którzy tworzą przy kasie długi ogonek, 
oczekując z niecierpliwością wypłaty. 

Ta też, w ogonku, roztrząsane są naj 
'aktuajniejsze sprawy polityczne, posło- 
wie z prowincji, którzy nie zdążyli jesz- 
cze skomunikować się ze swem Zwierz- 
chnictyem klubowem, wypowiadają gło 
éno całkiem sensacyjne opinje, przesią- 
Kknięte duchem nieprzejednanej opozycji, 

Trudno określić, czy nastroje te przy 
wożą ze sobą posłowie z „miejsc”, to 
znaczy Od swych wyborców, z którymi 
mieli możność bliższego zetkuięcia się w 
czasie ierji czy też jest to chwilowym ob 
jawem podniecenją po dłuższem wypo- 
czynku, 


W każdym razie, Każdy z nich się 
„wygraża!”, że í 
a dłużej być nie może”, 

ZETE RR T FE ORERZERSZE. 


Wypadek samochodowy. 


Wczoraj o godzinie 12 w południe 
na szosie Aleksandrowskiej za Ale- 
ksandrowem z powodu przewrócenia 
się samochodu uległ obrażeniom nóg i 
palcy u nóg 52-letni rolnik, mieszka- 
niec wsi Kołki Roman Kostecki, 

Lękarz pogotowia udzielił poszkodo 
wanemu pomocy w lokalu 1 kom. p. p. 


Robotnik wpadł do kanału 


Na ulicy Kwiecistej podczas prac ka 
nalizacyjnych wpadł do kanału kanali- 
zacyjnego 48-letni mularz Władysław 
Matyszkiewicz, wskutek czego odniósł 
rany głowy i czoła. 

Lekarz udzielił poszkodowanemu po 
mocy, poczem odwiózł go do szpitala 
św. Józefa w stanie osłabionym, 


Strejk górników w Ameryce 


Filadelfia, 1 września, 


Strejk w kopalniach antracytowych 
wybuchł w stanię Perisylwanii. Strei 
kujie 828 kopalń o pracy przybyli je- 
dynie ci robotnigp, którzy mają wyko- 
nyvwać w czasidjBtrejku niezbędne ro- 
hoty. Wiedle informacji zawodowych 
związków robotniczych, dzienna strata 
w zarobkach wynosi około miliona do- 
larów. Liczyć się należy z tem, że j 
górńiey w kopalniach węgla brunatne= 
go ogłoszą strejk z racji solidaryzowa- 
mia się. 

O ilebyv wiadomość ta została po- 
twierdzona, wówczas wytworzy się no 
wę położenie, w którym musiałby i- 
terweniować prezydent Stanów Zje- 
dnoczych Coolidge, 


zapowiadając z miną tajemniczą, że 
„CoŚ się siać musi“. 


Oczywiście, uwagi te należy trakto- 


chwal, które przedewszystkiem dotyczą 
kwestji terminu rozpoczęcią sesji sejmo- 
węj, a następnie jakiejś, jeszcze bliżej 


wać z całą rezerwą gdyż w ciszy gabi-| nieokreślonej, rekonstrukcji gabinetu. 


netów leaderzy już radzą i z wielkiej 
chmury kuluarowej spadnie drobny, do» 


kuczliwy i nudny deszczyk rezolucji i u- 


GOŚĆ: Czyś pan rozum stracił? 
alea na następnym skręcie stracę, 


SZOFER: Jeszcze nie, 
Hamuice są połamane, 


PDIESEEC DZ ZAW ORAE 


Trzech zam 


askow 


Posłowie żądają bowiem czyjejś „gło 
wy” — która byłaby widomym znakiem 
„zmiany kursa”, 


Passing Show, London. 


—— 
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Koza Ry 


nyc 


PEEL POJ 


andytów 


dokonało napadu rabunkowego w Lutomiersku. 


Ubiegłej nocy do mieszkania Andrze 
ja Zakrzewskiego w Lutomiersku kioś 
zapukał i prosił o wpuszczenie go w 
bardzo ważnej sprawie. 

Gdy Zakrzewski otworzył, de miesz 
kania wpadło trzech zamaskowanych i 
uzbrojonych w rewoiwery bandytów, 
którzy steroryzowali znajdujących się 
w mieszkaniu domowników i rozkazali 
położyć się wszystkim do łóżka i przy- 
kryć pościelą, 

Następnie bandyci rozpoczęli dokład 


ną rewizję i znaleźli ukryte 1500 zł. któ 
re wraz z kilku innymi rzeczami zabrali 


Nagle 12-letni synek Zakrzewskiego 
zaczął krzyczeć, wobec częgo bandyci 
dali w stronę łóżka 5 strzałów rewolwe 
rewych poczem zbiegli. 


Strzały zwabiły policję, która ną- 
tychmiast wszczęła energiczne poszuki 
wania, 

Narazie bandytów nie udało się 
schwytać. 


—————| 0) "na 


Konferencja polsko -litewska 
rozpoczęła się w dniu wczorajszym, 


Kopeniaga, | września. 

Konferencja polsko - litewska foz- 
poczęła we wtorek popołudniiu swe 
obrady, ; 

Przewodniczący delegacji polskiej 
b. minister Wasilewski wygłosił prze- 
mówienie, w którem poruszył sprawę 
dotychczasowych stosunków gospodar- 
czych, jakie panowały między Polską 
a Litwą. l < i 

Na przemówienie to odpowiedział 
minister Sidzikauzkaz, który podzięka 
wał zą miłe słowa i wyraził nadzieje 
pomyślnego rozwiązania spraw iutere- 
sujących oba kraje, 


Kowno, ! września, 

Na posiedzeniu komisji dla spraw za- 
granicznych sejmu litewskiego, specjal- 
nie zwołanej, minister spraw zagranicz- 
nych Czarnockis, złożył sprawozdanie. w 
sprawie rokowań z Polską co do spławu 
po Niemnie. 

Opozycja zarzuciła ministrowi, że 
składa sprawozdanie zbyt późno, gdyż 
już po nawiązaniu kontaktu z Polską i 
mianowaniu delegacji, Uważając rokowa 
niais Polską zą zbyteczne j mogące do- 
prowądzić do niepotrzebnych komplika- 
cji politycznych dla państwa litewskiego, 
ludgwcy złożyli wniosek, potępiający ro 
kowania; wniosek ten został jednak od- 
rzucony, 


| Wymieniane są przeto kolejno najroz 
maitsze nazwiska, tych, którzy ustąpić 
| muszą í ich ew, mastęnców, 
Szczęgólnie ożywioną 
rozwija 


działalvość 


p. marszałek Rataj, 
który wciąż konieruje, z poszczególnymi 


z| posłami zastrzegając się jednak, że nara 


dy te nie mają charakteru oficjalnego, 

Tajemniczość tych narad wywołała 
jednak oburzenie pewnych miarodajnych 
sier politycznych, które zarzucają p, mar 
szałkowi Ratajowi, że wyzyskuje Swój 
wysoki urząd dja przeprowadzenia pla. 
nów „Piasta“, 

*a 

Jednocześnie odbywają Się pestrak« 

tację polityków w naszym salonie zima- 


Wym — w Zakopanem, którym przypisu- 


ją wielkie znaczenie, ponieważ tam wla- 
śnie, u stóp Giewontu, ma byś zawarty 
nowy pakt, w rodzaju słynnego lancko= 
rońskiego, 


Szajka dziewcząt-bandytek 


postrachem okolic Chicago. 230 
napadów rabunkowych w ciągu 
miesiąca. 


Nowy Jork, 1 wrzęśnia, 

W okolicy Chicago grasuje od dłuż 
szego czasu banda, złożona z samych 
młodych dziewcząt, która ma na swnie 
niu cały szereg niezwykle śmiałych na- 
padów rabunkowych. W ciągu jednego 
tylko miesiąca sierpnia, banda ta doko- 
nała 230 rabunków. W czasie ostatnie- 
go napadu na pewien bank, łupem nie- 
zwykłych „bandytek* stało się 800 ty: 
sięcy dolarów, 

Na czele bandy stoi wybitnej urody 
młoda dziewczyna, która zaledwie w 
ubiegi roku ukończyłą szkołę śred- 
nią. 


„Utonat“ w koszu z ziarnem 
Straszna śmierć robotnika, 
Z Kielce donoszą nam; 
We mlynie, zwanym na Markowiźnie 
Kielcami robotnik młynarski Mord- 
ka Wozowski, wpadł przy wsypywaniu 
żboża do wielkiego kosza młyńskiego i, 
nim go zdołano wydobyć sił się w 
nagromadzonem zlarnie. 


[a 


Naczelnym komisarzem do 
walki z epidemjami 


jest minister spraw wewnętrz= ` 
mych. < 

Nasz warsz. koresp, telefonuje: 

P. Prezydent -Rzeczypospolitej po» 
stanowieniem z dnią 22 sierpnia 1925 r. 
zamianował p, Władysława Raczkiewi 
czą, jako ministra spraw wewnętrz- 
nych, naczeXtrym nadzwyczajnym ko- 
misaąrzem do spraw w z epidemjami 


St, 27- 


Ex, RES5 WIECZORNY 


Załtownicze oddziały wojskowe przybywają do miasta Borculo (Holand'a), które, Jak już doniósł „Express“, zostato nawiedzone przez 
ilwy orkan. Podczas tej katastrofy żywiołowej 200 osób odniosło ciężkie rany, zaś 2000 pozostało bez dachu. 


Painleve 
wisi na włosku. 
Kartel lewicy 


zmuszony został do obalenia 
własnego gabinetu. 


=m 


Kto wypłynie obecnie 
na powierzchnię. 


W obliczu zbliżającego się terminu 
zwołania parlamentu francuskiego, 
wzmaga się coraz bardzie] naprężenie 
w. kołach politycznych. 

—jJak nkształtuje się obecnie sytua- 
cja? — Oto pytanie, które zadają so- 
bie przedewszystkiem posłowie i dzien 
nikarze, wszyscy są przekonani, że doj 
dzie do przesilenia gabinetowego, ale 
nikt nie może przewidzieć, kto obejmie 
Ro nim władzę. 

o będzię rządził prawica, czy lewica 
Oto tytuły, które najczęściej spotykamy 
obecnie w prasie francuskiej, Nadzwy- 
czaj interesująca, ale podstępną kampa 
wje polityczną prowadzi prawica, która 
popiera zamierzenia Painlevego, zmu- 
szając temsamem lewicę a w pierw- 
szym rzędzie socjalistów do zajęcia kry 
tycznego stanowiska wobec obecnego 
gabinetu. 

Ta taktyka nacjonalistów odniosła 
tymczasem pewien sukces, gdyż kartel 
lewicy zmuszony będzie obalić własny 
gabinet. 

Powstaje tylko pytanie, czy zdoła 
on na gruzach gabinetu Painlevego u- 
tworzyć z powrotem własny gabinet, 
czy też zimuszony będzie do oddania 
władzy w ręce prawicy, 

Zaanalizujemy więc obecną sytuację 
francuskiego kartelu lewicy, aby tem- 
samem prędzej móc zdać sobie sprawę 
z obecnej sytuacji politycznej Francji. 

Do kartelu lewicy należą socialiści, 
radykalni socjaliści, i radykalne ugrupo 
watia mieszczańskie, 

Oczywiście, że wszsytkie te partje, 
aczkolwiek spólnie występowały pod- 
czas wyborów, które przyniosły im wal 
ne zwycięstwo i oddały władze w ich 
ręce, mają jednak pewne odrębne inte 
resy gospodarcze i społeczne. 

Podczas rządów Painlevego, który 
znalazł się w dość niewygodnej sytua- 
cji z powodu wojny marokańskej różni- 
ce zdań między poszczególnemi człon- 
kami kartelu nieco się zaostrzyły. 

Najbardziej opozycyjnym czynnikiem 
kartelu są obecnie socjaliści, którzy li- 
cząc się z nastrojami wśród mas fran- 
cuskich, nie mogą popierać zamierzeń 
skarbowych p. Caillaux oraz wojny ma 
rokańskiej. 

Odzwierciedleniem tych nastrojów 
był niedawno odbyty kongres socjali- 
stów francuskich, który powziął szereg 
rezolucji przeciwko dalszemu kontynu- 
owaniu wojty w Marokke oraz obecnej 
polityce wewnętrznej gabinetu Painle- 
vego. 

Socialiści starać się będą oczywiście 
o przeprowadzenie uchwał, powziętych 


-_ Bali -- uroczy zakątek świata. 


Na drzewach skaczą małpy, w wodach kąpią się krokodyle, a na stosach płoną 


żywcem wdowy. 


Teatr i balet cieszą się tu mimo wszystko wielkim powodzeniem 


Jednym z najciekawszych i najbar- 
dziej obdarzonych przez bogatą naturę 
podzyrotnikową zakątków na świecie 
jest wyspa Bali w Indjach holenderskich, 
obok Jawy, sama zwana zresztą „małą 
Jawą”. 

Oczom podróżnych, którym szczęśli- 
wy los pozwala oglądać eśzotyczne o- 
kolice, Bali przedstawia się zdala jak ol- 
brzymi bukiet zieleni, 

Środkową jej część stanowią wyso- 
kie łańcuchy gór, pokrytych bujną ro- 
ślinnością. Na niższych stokach rosną pal 
my, aurekarje, eukaliptusy, niżej akacje, 
dęby, drzewa laurowe į paprocie, sięga- 
jące piętnastu metrów wysokości i two- 
rzące jakby dziewiczy las. 

Okolice te są istnym rajem dzikich 
zwierząt, kryją isę tam tygrysy, dzikie 
koty, dziki, na drzewach skaczą tysiące 
małp, w wodach pluskają krokodyle, 

W przeciwieństwie do gór, kryjących 
jedynie dzikich mieszkańców, doliny wy 
spy Bali są ostatnim wyrazem kultury 
zaprowadzonej przez holendrów, 

Pomiędzy rzekami ciągną się pola, na 
których wysoko w górę wznoszą się 
strzeliste bambusy, rosną drzewa koko- 
sowe, duże przestrzenie poświęcone są 
uprawie bawełny i kawy. 

Wyspa Bali jest niezmiernie boga- 
tym terenem doświadczalnym zarówno 
dla botaników jak dla etnogratfów, Pier- 
wsi mogą badać jakby stworzoną dla 
nich wspaniałą florę i faunę azjatycką, 
drudzy znajdują tam ludność należącą do 
różnych ras:malajczyków hindusów, ara- 
bów, u których różne religjie łączą się z 
cjemnotą i przesądami, 

Niegdyś, w epoce odległej i nieznanej 
wyspa Bali została podbita przez hindu- 
sów, którzy przyszli z zachodu, narzuca- 
jąc ludności miejscowej swoje religje, 


braminizm i buduaizm i zewnętrzne o- 
znaki cywilizacji w postaci świątyń ol- 
brzymów zdobnych w rzeżby przedsta 
wiające różne fantastyczna potwory, 
Nieco później przybyli arabowie ara- 


bowie, niosący religje Mahometa, Dziś 
zamieszkują wyspę trzy rodzaje ludności 
różnej tak pod względem rasy, jak i reli- 
gii. Są to Bali Aga, aptochtom poganie na 
pół dzicy, oddając cześć bałwanom, gru- 
bo, brubo ciosanym w drzewie; Bali Is- 
lam, muzułmanie i Marżapalici potom- 
kowie wielkiego szefa hindusów, który 
niegdyś podbił WYSPĘ. Ci ostatni noszą 
głowe wysoko i uważają się za ga 
krację, 

Madżapalici, jako przedstawiciele cy- 
wilizacji hinduskiej, przywiązani są do 
dawnych tradycji przyniesionych z nad 
Gangesu i trwają w kastowości z wszy- 
stkimi jej przesądami, hamującymi wszel 
ki postęp i rozwój, 

Niedawno jeszcze zadrzyło się, że 
młodą dziewczynę, która wzięła sobie 
zą narzeczonego człowieka z niższej ka- 
tsy, rzucono za karę do morza, zawiąza- 
wszy ją poprzednio w worek, Taki sam 
los spotkał jej wybranego, 

Tam też do niedawna wdowa po 
śmierci męża, musiała dobrowolnie iść 
na stos i być żywcem spalona, Holendrzy 
zdołali tylko o tyle złagodzić ten oby- 
czaj, że wdowa obecnie odbiera sobie 
życie sztyletem, zamiast być paloną na 
stosie, Jak widać z tego, „Wesoła wdów 
ka” jest pojęciem na wyspie Bali zupeł- 


nie nieznanem, 

Balijczycy mimo swej ciemnoty mają 
jednak własny teatr i pasjonują się do 
przedstawień religijno-historycznych, da 
jących obraz bohaterskich czynów ich 
przodków, 

Przedstawienia te przeplatane są ba. 
letem o treści symbolicznej, Baletnice są 
przeważnie młodziutkie, liczące od dzie- 
sięciu do trzynasłu lat j bardzo piękne, 
z wyjątkiem tych, które odgrywają role 
czarownic z rogami i widłami, 

Prócz teatru mieszkańcy wyspy Pal 
lubują się w popularnych opowiada- 
niach treści fantastycznej, największe po 
wodzenie jednak mają bardzo rozpow: 
szechnione walki kogutów. 

Zarówno teatr, jak legendy, opowia: 
dania i walki kogutów są jedynie znane 
mieszkańcom nizin, a w pierwszym rzę- 
dzie Madżapalistom, Ci, co siedzą w gó- 
rach, są zupełnie dzicy, poganie, i wszy- 
scy prawie mają pod gardłem odrażają- 
ce wole, 

Jeżeli który z nich chce przemówić 
do Madżapalisty, musi używać  ięzyka 
„szlachetnych”, natomiast człowiek wy: 
sokiej kasty odpowiada mu w ordynar- 
nej gwarze ludowej, Tak każe zwyczaj, 
od którego nie uchyliłby się żaden „wy 
soko urodzony". 


Hamiet w modnej obcisłej marynarce 
Jak wystawiano arcydzieło Szekspira w Londynie? 


W przeszłym tygodniu kości Szeks- 
pira i romantycznej pamięci królewicza 
duńskiego, Hamleta prawdopodobnie kil 
kakrotnie obróciły się w grobie, gdyż 
w Kingsway Theatre w Londynie odby 
lo się w przedstawienie „Hamleta“ we 
współczesnych kostjumach. 


A więc pan Hamlet wystąpił w ciem 
nej marynarce, miękkim  kołnierzyku, 
czarnym krawacie d'artiste, lakierkach 
w czarnych jedwabnych skarpetkach 
ze strzałkami i w czarnym filcowym ka 
peluszu „sombrero“, 


mniej, aby sprawę stawiali na ostrzu 


Enuncjacje zatem posłów  prawico- 


noża i mieli już wystąpić z kartelu le-| wych, które ogłoszone zostały w „Echo 


wicy. 

Popierać obecnego gabinetu Painleve 
go nie mogą, ale zdaje się, że zachowa- 
ią życzliwą neutralność wobec każdego 


na kongrese alę nie oznacza to bynaj-nowego gabinetu lewicy, 


de Paris“ o rozbiciu kartelu lewicy na- 
leży przyjmować z pewną rezerwą. 
Sytuacja polityczna zostanie ostatecz 
nie wyjaśniona we Francji dopiero po 
zwołaniu parlamentu. as. 


W scenie na cmentarzu zaś w spor 
towem ubraniu, w bronzowych pantof- 
lach i w sportowej czapce. 


W scenach dworskich we fraku i w 
ciemnograńatowym mundurze oficera 
duńskiej armii. 

Panna Ofelja ubr była w blado- 
kremową fularową ienkę po kola- 
na. Tegoż koloru pofWzoszki i pantofel 
ki. W scenie warjacjii w czarnej su- 
kience. 

Następnie pan król wystąpił w ele- 
ganckich scenach we fraku i w długim 
surducie i w pasiastych inekspryma- 
blach podczas pogrzebu. 


Pani królowa miała na sobie elegan- 
cka suknię niezbyt modną, Wreszcie 
pierwszy grabarz ubrany był w czar- 
ny garnitur i melonik. W ten sposób 
zmodernizowany Hamlet miał podobno 
wywałać na publiczność i całkiem nic- 
zwykłe wrażenie, 


~ 


Dlaczego, proszę pani, 


ta piękna b'ondynka Zosia X. 
nie wychodzi za mąż? 


O kobietach, stroniących od ołtarza pisze znana autorka angielska 


W jednym z londyńskich dzienników 
akazał się interesujący artykuł Lady 
Nory  Beltinek stwierdzający, że nie 
wszystkie kobiety, które pozostają w 
stanie bezżennym, należą do rzędu nie- 
docenionych przez mężczyzn. Istnieje o 
becnię wiele kobiet, które nie dlatego 
nie wychodzą zamąż, że nie mogą, ale 
dlatego, że poprostu mie chcą. 

Wśród tych kobiet, które nie zawija 
fa do portu małżeńskiego — powiada 
Lady Nora — znajdują się często naj- 
bardziej uroczę przedstawicielki płci nie 
wieściej, kobiety które bez wątpienia 
miały nieraz w życiu sposobność do zdo 
bycia męża, a jednak wolały pozostać 
wolne. 

Takie fakty muszą skłaniać do za 
stanowienia. Oczywiście mogą istnieć 
najprzeróżniejsze powody, które skła- 
niają kobietę do niewstępowania w 
związki małżeńskie, jak i najrozmait- 
sze pobudki popych. ą dziewczęta do 
wychodzenia zamąż. Jest to jednak do 
syć rzeczą osobliwą, że na koszu osia- 
dają właśnie nieraz te które miały przed 
sobą jak najlepsze perspektywy, a za- 
mąż wychodzą takie, które niewiadomo 
czem mężczyznę oczarować zdołały. 

W takich razach trzeba zawsze kon 
statować, że w stosunku kobiety do 

mężczyzny istnieją zagadki, których 
prawdopodobnie nigdy w całości roz- 
wiązać n.e zdołano. 

Jak wiadomo, miłość nie zawsze jest 
motywem nakłaniającym do małżeń- 
stwa, ale bardzo często jest ona powo- 


dem, że kobieta zamąż nie wychodzi. | 
Wszakże każdy z nas zna jakąś kobe- 
tę, która zamąż dlatego nie wyszła, po-' 
nieważ nie mogła poślubić człowieka. | 
któr n nie pokochała. | 

\ -diug mego zdania — powiada alt- 
torka artykułu — idealem każdej nor- | 
malne kobiety ; : małżeństwo. Przy- | 
pomii am sobie pewien charakterystycz | 
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ny wypadek z czasów gwałtownej wäi $ 


ki wyborczej o prawa dla kobiet. Jed- 
nej ze sufrażystek, która z niestycha- 
nym zapałem rzuciła się do walki, za- 
dano pytanie, cobv welała; meża, czy 
prawo wyborcze, Po chwili wahania od 
paria szczerze. że naturalnie męża. | 

ji 


A jednak istnieje cały szereg kobiet, | 
które z własnej woli, z pełnego przeko-! 
nania pozostają niezamężnemi. Są tol 
kobiety o niezwykle silnie rozwiniętem | 
poczuciu samodzielności i chęci poświę 
cenia się dła społeczeństwa. 

Takie kobiety uważają spokojne ży- 
cie rodzinne w przystani małżeńskiej 
za nazbyt egoistyczne, odczuwają bo- 
wiem potrzebę zaofiarowania całej swej 
pracy i sił obcym ludziom. 

Do tego gatunku kobiet należą te, 
które zajmują siędobrowolnie wychowa 
niem cudzych dzieci, albo też owe dzia 
łaczki społeczne z przekonania, które 
rj swe życie poświęcają dla jakiejś 
idei. 

I takie właśnie kobiety — powiada 
Lady Nora Beltinek — są błogosławień 
stwetm dla ludzkości. 


EXPRESS WIECŁUKNI 


Sala czytelniana jednej z największych bibjotek świata. Wspani:- 
ły ten apartament należy do bibijoteki uniwersyteckiej w Wiedr u, 
która wzbogaciła się niedawno o nowe 2 miljony tomów. 
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Tolerowana rozpusta! Skandal moralny 


Iriandzkie duchowieństwo wypowiedziało bez- 
względną wojnę 


tańcom spółczesnym. 


Arcybiskup O'Donnel, głowa rzym-| W kazaniach swoich ciągle stawia poa 


Zmierzch konia w Ameryce. 


Wypiera go „z użycia” rumak benzynowy. 


mochodów do celów pociągowych w ar 

tylerji, transportu bagaży, również do 

zastępstwa ciężkiej kawalerii. Zapowia 

dają rychło mające nastąpić próbne ma 

newry oddziałów jeszcze przed trzema 

laty uważanych jako niezastąpione w 
konnicy. 


W miarę rozpowszechniania się sa- 
mochodów, znikają konie w Stanach 
Zjednoczonych. Automobil, traktor i ma 
szyny rolnicze, stopniowo rugują konia 
zę wsi i miast. 

W roku 1918 Ameryka miała 21 mi- 
lion. 500,000, dzieś jest ich tylko 17 i pół 
miljona. Od roku 1920 ogólna liczba ko 
ni zmniejszyła się o 10 procent. Obec- 
nie 43 procent istniejących koni ma prze 
szło 11 lat, a tylko 11 procent poniżej 
4 lat. Zatem jest wiele starych koni a 
prawie żadnego przychówku. 

Przeciętna wartość konia też się ob 
diżyła. Pięć lat temu wartość konia 
wynosiła przeciętnie 97 dolarów o- 
becnie tylko 63 dol. Wszystko to może 
sztowodować stopniowy zanik koni w 
kraju. Farmerzy garną się energicznie 
do maszyn pracujących i szybko mkną- 
cych, zatem i z tej strony niknie zachę 


Głośny działacz i kapitalista Henryk 
Ford, przed paru tygodniami obchodził 
62 rocznicę swoich urodzin. 

Uroczystość odbyła się w mieście 
Detroit, stanu Michigan, dokąd zjechali 
z życzeniami liczni przyjaciele jednego 
ta de hodowli. z najbogatszych dziś ludzi w Ameryce. 

W sferach woiskowych technicz- Na zebraniu gdy go zapytywano co 
nych, wiele mówią o zastosowaniu sa- myśli o przemyśle samochodowym, $0- 


sko - katolickiego kościoła w Irlandji, 
jest nieubłaganym wrogiem modnych 
tańców. Niedawno dopiero wydał okól- 
nik do księży swojej djecezji, w którym 
powiada, że zdecydowany jest rzucić 
klątwę kościelną na osoby, stale uczę- 
szczające na dancingi. 


Biskup zdecydował się na tak ener 
giczny krok, wskutek skandalicznych 
wypadków, które niedawno się rozegra 
ły w Blackkrock i innych irlandzkich 
miejscowościach kąpielowych. 

Arcybiskup nakazuje księżom, aby 


Małe Fordy dużego Forda. 


lenizant odpowiedział poważnie: 

— Myślę, że nowe działy wyrobów, 
które mam zamiar wprowadzić, przyi- 
ma się jak i poprzednie. Nie lubię, gdy 
prasa wyprzedza drukiem moje projek- 
ty, lecz na ten raz upoważniam panów 
do ogłoszenia drukiem swoich wyliczeń 
Od dziś za rok moje małe Fordy będą 
w ogólnem użyciu. 


74 


Aian f m 


vitia, 


MUJ) 


LAMPA è 


Powieść sensacyjno -kryminalna z życia tódzkiego. 


Po chwili Wiewióra otworzył oczy. 

— Giovanna! — wyszeptał blademi 
wargami i, chwyciwszy w swe ręce jej 
delikatną, wypieszczona dłoń, wyciąg- 
nął na niej gorący pocałunek, 

Nie wierzył swoim oczom Nie był 
pewny, czy ło sen, czy też wytęskniona 
zdawna rzeczywistość. Dotykał ostroż- 
nie jej włosów, twarzy. rąk, jakby 
chciał się przekonać, że to nje zjawa, nie 
wytwór gorejącego mózgu 

Ona tymczasem usiadła na krawę-= 
dzi łóżka i poczęła pieszczotliwie głas- 
kaé jego włosy, 

Była również bardzo wzruszona, Nie 


Była to rzeczywiście Giovanna, 

Piękna, młoda, strzelista jak topola, 
z oczami, gorejącemi jak ogólnie stanęła 
na progu drzwi, Jednym rzutem oka ob- 
jęła wnętrze pokoju, W bladym świet- 
le małej lampki elektrycznej, stojącej na 
nocnym stoliku, ujrzała leżącego w łóż- 
ku Wiewiórę, 

W tej samej chwili rozległ się w polko 
fu krzyk. 

— Giovarnal 

Włoszka szybkim krokiem podeszła 
do łóżka, Przelotnym spojrzeniem obrzu 
cita Radwana i zabrała się z „iezyykłą 
*nergją do cucenia Jana. 


przemówiła jeszcze ani słowa, wpatru- 
jąc się bezustannie w jego twarz. Usta 
drgały jej nerwowo, jakby mia.a za chwi 
lę wybuchnąć płaczem, 

Radwan, nie chcąc przeszkadzać mło 
dym w tym milczącym, a jednak tak wy- 
mownym powitaniu, usunął się dyskret- 
nie na bok, Usjadt w fotelu w głębi poko 
ja. 

Giovanna, Giovanni. — szepet Wie 
wióia, przyciskając je' ręce do ust, 

Połoóżyła mu palec na wargach, naka- 
zując mu w ten sposób milczenie, gdyż 
mówienie bardzo go męczyło. Poczem, 
opanowawszy pierwsze wzruszenie, po- 
częła mu opowiadać po włosku o swo- 
ich ostatnich przeżyciach. 

Mówiła szybko, bezładnie tak, że 
Wiewióra z trudnością mógł wyłowić 
z potoku jej słów kiika zdań Całości nie 
rczumiał, 

O uszy obijało mu się często nazwis- 
ko Hardta, Nie chciał jej jednak wypy- 
tywać o szczegóły, zamierzając rozmó- 
wić się z nią dopiero nazajutrz. W gło- 
wie czuł wielki zamęt, 

Całą swą duszę, cale jestestwo sku- 
pił w wzroku który utkwił w twarzy Gio 
vanny. Wreszcie przestała mówić, Przy- 
tuliła się swym, młodym gorącym ciałem 
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pręgierz grzech współczesuego tańca i 
aby nie spoczęli póty, póki tej tolero- 
wanej rozpuście nie położą kresu. 


„Modne tańce są skandalem moral- 
nym, z którym nikt, kto dba o czystość 
swojej duszy, nie powinien mieć nic 
wspólnego — oświadczył niedawno je 
den z księży na kazaniu. 


Rodzice powinni stosować jaknajsu- 
rowsze Środki kary w stosunku do dzie 
ci, które tej demioralizującej rozrywki 
wyrzec się nie chcą . 


Nawet wypędzenie z domu w razit 
zdecydowanego oporu jest wskazanem. 
W każdym razie lepiej jest aby zmar- 
niało kilka jednostek, aniżeli miałaby u- 
cierpieć moralność całego narodu", 


Protestanccy duchowni w Irlandii łą 
czą się w tej walce przeciwko modnym 
tańcom z kapłanami katolickimi. 

„Wolałbym widzieć swoją córkę na 
marach, aniżeli na dancingu'*" — oświad 
czył niedawno pastor Michelson z ka- 
zalnicy. — Czyż można się dziwić, że 
codziennie rozgrywa się inna tragedja, 
jeżeli się widzi, do jakiego stopnia bez- 
wstydu dochodzą nasze kobiety, demo- 
ralizowane przez taniec“. 


do Wiewióry i poczęła obsypywać jego 
czoło usta pocałunkami, 

Paliły go te pocałunki jak ogień, Chwt 
lami zdawało mu się traci znowu przy* 
tomność,,, 

Radwan drzemał w głębokim fotelu, 

Nagle rozległy się w korytarzu ja- 
kieś ciężkie kroki, 

Wiewióra uniósł się niespokojnie na 
rękach i wlepił oczy w drzwi, Giovanna 
dr$nęła mimowoli. 

Rozległo się głośne stuknięcie i drzyj 
otworzyły się naościeżź,., 

Z piersi Giovanny wydobył się lekki 
okrzyk i — zamarł w powietrzu. Jan 
zbladł raptownie, 

Do pokoju weszło wolnym krakiem 
trzech policjantów z komisarzem {ta 
czele, 

— Czy tu jest mieszkanie redaktora 
Wiewióry? 

— 'Iak. 

— Czy ta pani jest Giomanną Masce 
ni? 

— Tak.. jest.» 

— W imieniu prawa aresztuje sanja! 

Zrozumiała 6 co chodzi, Wybuchneła 
śwałtownym płaczem, rzucając się ku 
Wiewiórze, (D.c nj. 
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arwawy wachmisirz z Kiajpedy 


ziięcał się nad 15-letnim chłopcem | uczynił zeń kalekę 
Średniowieczne tortury w policji kłajpedzkiej, 


Kłajpeda, 1 września, 

Przed sądem tn odbyła się 

zwa, która miała za tło straszne 

-anie się nad 15-letnim chłopcem, 
Ltory w następstwie przebytych męczar 
nl zastat kalęką, 

Właściciel ziemski, nazwiskiem Sza- 
kines i wachmistrz policjj Wolf zasjedli 
na ławie oskarżonych, oskarżeni o ten 
nieludzki czyn. Szakines zgubił portleł, 
w którym oprócz papierów miał 30 dola 
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Cień Hohenzollernów.. 
Hindenburg przywraca do ży- 
cia mundury byłej armii 
cesarskiej. 

Berlin, 2 sięrpnia 

„Wossische Zeltung** dowiaduje się 
z małrodajnego źródła, że rząd pruski, 
go kawałki ciała, Pewnego razu powie |5tóry dotychczas przegrał wszystkie 
sił wachmistrz chłopca na drzewie i od- |procesy Z Hohenzollernami, wytoczone 
ciął ga depiero wtedy, gdy Raprawdę inu o zwrot zasskwestrowanych majat- 
zaczął sig już daj, Wreszcie zbit wach- ków, obecnie zawarł z Hohenzollerna- 
mistrz chiopca widlami od gnojn. mi układ, na podstawie którego Hohen- 
zollernowie odzyskują większość skon- 


| 
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| 
chowywał ziemniaki į tam trzymał go zi-| 
mową porą, każąc mu spać bez nakrycia 
na ziemi, Głodził on chłopca calymi dnja 
mi i bił karapem tak, że odpadały z nie- | 


czarniach udało się matce hiopca wydo- 


rów. Na drugi dzień 15-letni parobczak 
Peltrauska, znalazł w rowie przydroóż- 
nym papiery Szakinesa i odniósł mu je. 
Szakines zaprowadził chłopea do 
wachmistrza | oddał mu go celem wydo- 
bycia z niego zeznań, gdzie podział pie- 
niądze które były w portfelu, Wachmistrz 
Woli chcąc wymusić przyznanie, ząm- 
knąt chłopca w piwnicy, w której prze- 
——: 0: 


Ministerstwo W. R. i O. F. 
unieważniło budżet łódzkiej 
gminy żydowskiej 


gdyż został on zatwierdzony na nieprawomocnem 
posiedzeniu. 


Jak się „Express* dowiaduje, minis- | które uznane zostało zą niepray omoc- 
terstyo wyznań religijnych i oświecenia | ne, gdyż wbrew zarządzeniu komisarja- 
publicznego unjeważniło budżet gminy) tu rządu nie był na niem obecny członek 
żydowskiej łódzkiej z tego powodu, że | rabinatu łódzkiego, 
został on zatwierdzony na posjedzeniu, Sprąwa ta ma podklad czysto poli- 
tyczny, gdyż o unieważnienie budżetu 
zabiegali ortodoksi z posłem Mincber- 
giem na czele, podczas gdy prezes gminy 
„ poseł Rozenblatt starał się o zatwjerdze 

nie budżetu j zmianę zarządzenia komi- 
sarjatu rządu, 
Obecnie gmina nie posiada budżetu 


odwieziono do szpitala, musiano mu tam 
amputować obie nogi, ponieważ z powo- 
du skrępowania sznurami nastąpiła gan- 
grena, ; 

Wachmistrz został skazany na 4 lata 
ciężkiego więzienia, właściciel Szakines 
na 3 miesiące więziena, 


Z 


a na pierwszem posiedzeniu gmin po wa- 

kacjach rozpocznie się batalja poljtycz- 

na, gdyż ortodoksi chcą by przewodni- 

czącym gminy został poseł Miacherg. 
Katastrofalne oberwanie 
się chmury. 

w Dolinie Wagu Czechosłowacji. 
Praga, 31 sierpnia 

W dolinie Wagu nastąpiło oberwa- 

nie się chmury, Straty z tego powodu wy 

noszą 6 miljonów koron czeskich, Skut- 

kiem katastrofy wiele osób postradało 

życie, W jednej miejscowości przybór wo 


Po tych, dłuższy czas trwających śą 


być go z rąk wachmistrza, Gdy chłopca |fskowanych im majątków. 


Prezydent Rzeszy Hindenburg zniósł 
dziś rozporządzenie byłego prezydenta 
Eberta, zabraniające noszenia mundu- 
rów przedwojennych i wojennych b. ar- 
mji cesarskiej, Jako powód zniesienia 
tego rozporządzenia Flndenburg podaje 
iż rozporządzenie Eberta może być po- 
wodem naruszenia porządku publiczne- 
go. Prasa lewicowa ostra atakuję ten 
krok Hindenburga. 


Niemcy przyjęte zostaną 
do Ligi w listopadzie. 
Londyn, 1 września. 


Berliński korespondent „Evening 
Standard“ podaje wiadomość w swoim 
piśmie, że rokowania o pakt bczpieczeń- 
stwa zostaną zakończone w końcu wrze 
śnia. W listopadzie zostałoby zwołane 
nadzwyczajne posiedzenie ligi narodów, 
celem uroczystego przyjęcia Nianiec do 
igi i 


70 komunistów przed 
sądem 


za przygotowanie powstania 
boiszewickiego w Rumunii. 
Bakareszt, I września. 


W Kiszyniowie rozpoczął się proces 
70-ciu komunistów, osł**onyvch o za- 
miar wvwołania powstania bolszewic- 
kiego. Rozprawa potrwa około sześciu 
tygodni. 


Katastrofa samolotowa. 
W okolicy Cambridge. 
Londyn, 31 sierpnia 
W okolicy Cambridge zderzyły się 
dwa samoloty, Lotnicy, którzy prowadzi- 
li aparaty oraz jeden z podróżnych, po- 
nieśli śmierć na miejscu, Reszta podró- 
żnych odniosła ciężkie poranienia, 


Hary Peel, Eddie Polo, René 

€restó Marco, Zygomaąr, Ma- 

ria Walcamp, Elme Lincoln, 
Tom Mix — oni 


wszyscy zbledli 


wobec Małpiej zwinności, Kociej zgrab» Ei 
ności i tricków karkołomnych niezrównanego | E8 


ALBERTINI’ ego 


w sensacyjnym obrazie p. 


pni” 


dy był tak wielki, że zatopił młyn, Mły- 
narz i jego córka zostali porwani przez 
wodę i utonęli, jednej miejscowości 
znowu, skutkiem podmycia fundamen- 
tów, ząwakił się kościół, 


Artystka - skrzypaczka 
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KERU LECZNCZEGA 
K. SIGALINY |- 


Narutowicza 6. sz $ 


DE PYZARUA 


fali Markowi trow 


udziela lekcji 
gry skrzypcowej, 
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Dramat sensócyjny w Felu aktach. 
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jakby z pod pióra Jacka Londona. 
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Dolar w Lodz.. 


Rynek odczuwa w pełni skuth 
wczorajszej akcji Banku polskiego na 
giełdzie, gdy w pełni pakryto przy- 
działy, 

Wpływa to nadzwyczaj dodatnie 
na usposobienie, gdyż dzięki temu ma- 
terjał pokazuje się w bardzo obfitych 
'nśęiach, 

Tondencja ospała. 


== 


i PRZEDGIEŁDĄ WARSZAW Sm 
Londyn 27,85 

New Jork 5,68 

Paryż 26,49 


II PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Dolary 5,80 


GIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 92,76 — 93,49 
Warszawa 91,64 — 91,86 
Dolary 5,22 — 5,23 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 


Londyn, 1 wrześnią, 
Nowy Jork, 4.85 11-32, 
Holandja 12,05, 13-16, 
Francja 103.33, 
Belgja 107,90, 
Włochy 127,12, 
Niemcy 20,39, 
Szwajcarja 25,09. 
Portugalja 2,46, 
Danja 19,60. 
Szwecja 18,09, 
Norwegia 23,30, 
Helsingiors 192,87, 
Warszawa 26,50. 


GIEŁDA PARYSKA, 


Paryż, 1 września, 
Londyn 193,37. 
-Nowy Jork 21,297, 
Belgia 95,80. 
Hiszpanja 304,50, 
Włochy 80,90. 
Szwajcarja 412, 
Danja 529,75, 
Holandja 857,50, 
Norwegja 443, 
Szwecja 571,50, 
Praga 63,20, 
Rumunja 10.50, 
Wiedeń 3.00, 


GIEŁDA SZWAJCARSKA 
Zurych, 1 września 
Notowania końcowe. 
Paryż 24, 
Londyn 25,09 
Nowy Jork 5,16,7 
Belgia 23,30 
Włochy 19,55 
Hiszpanja 73,90 
Holandia 208 


NOTOWANIA BAWEŁNY, 


Nowy Jork, 1 września, 

Dowóz bawełny do portów Atlanty 
ku i Golfu 45.000. 

Wewnątrz kaju 32,000, 

Wywóz do Anglji 12,900, 

Na kontynent 58. 

Loco 22,35. 

Wrzesjeń 21,91, 

Październik 22,11-. 22,13 

Grudzień 22,34—22,35, 

Styczeń 21,80—2i,82, 

Marzec 22,1 

Kwiecień 22 25, 

Maj 22,43—22,44. 

Lipiec 22,27, 

| Nowy Orlean, 1 września. 

Loco 21,50, O 
Październik 21,48. 
Grudzień 21.68 
Styczeń 21,74, 
Marzec 21,96, 
Maj 22,06, 
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MOORE. 


Niebvwałe napięcie! 


rsa w 2-ch aktach. 


i OZONE 


RZE DAG 4 ODAS O RE KAZ A 


— Tylko nie zapominaj.. bez 
kwiatków. 
Ruy Blas, Paris. 


= =- =- 


Żegnajcie 


Dżdżysta jesień 


waszego krótkiego żywota. 


Skończyły się złote dni wywczasów 
letnich, jesień już zagląda w oczy i już 
«wkrótce zwarzy kwiaty i liście w ogro- 
dach, f 


Sezon kwiatów właściwie skończył 
się i te nieliczne już dziś okazy flory je 
siennej znikną wkrótce, pozostając jedy- 
nje na czas miesięcy zimowych poza lu- 
strzanemi wystawami kwiaciarni łódz 
kich, 

Łodzianie, a zwłaszcza piękne ło 
dzianki, z żalem przyjmują to rozstanie 
się z kwiatami, gdyż obdarzają je zaw- 
sze wielką miłością. 

Jednak praktyką życiowa udowadnia, 
Że wiele afektów idzie po przez kieszeń, 
mówiąc więc o tej platonicznej miłości 
ludzi do kwiatów, nie od rzeczy będzie 
dowiedzieć się... „co to kosztuje“? 

Właściwie kwiatów mamy obecnie 
fiość dużo, tylko gatunkowo są one zni- 
kome. Astry, róże gladjolusy, goździki, 
oto wszystko, czem się obecny sezon mo 
że pochlubić, 

Kwiaty nie mają u nas swej specjal- 
nej „giełdy”, jak np. jarzyny. 

Sprzedaje się je wsz w koszycz= 
Each wieśniaczek, na targowiskach i pla 


EXPRESS WIECZORNY 


— Dlaczego nie włożyliście 
butów, Janie? 
— Za ciasne prosze pana, u- 
gniatają strasznie. 
= — Dlaczego więc nie zostawi- 
liście ich w domu? 
— Bo chłop wygląda głupio 
i biednie bez butów. 


kwiaty! 


przecina już nić 


cach w modnych kwiaciarniach wresz- 
cie, i 

Rzecz prosta, iż ceny kwiatów, w pier | 
wszym rzędzie zależą od miejsca, gdzie | 


się je nabywa, W jakości tak wielkich || 


różnic niema, 
Ale wracając do cen, a więc: 
astry 5 —10 gr, sztuka, 
że 20 — 70 gr. sztuka, 
ladjułusy 25 — 40 gr. sztuka, 
goździki 5 — 8 gr. sztuka, 

Zwłaszcza róż, mimo późnej pory du- 
bo w tym roku, Ponadto obficie repre- 
zentowane są i goździki, astry zań, acz- 
kolwiek są kwiatem wybitnie  sezomo- 
wym, przedstawiają się przeciętnie, 

Publiczność naogół kupuje, i te dużo, 
Kogo przerażają wysokie ceny w kwia- 
ciarniach, może zawsze dostać u ulicz- 
nych kwiaciarek towar, znacznie  tań- 
szy, jakością niewiele zaś ustępujący wy 
stawianym w sklepach okazom. 

Zwłaszcza, że zbliża się pora imie- 
nin: różne Wacie, Stefy, Genie i Jąsie, 
te z jesiennej edycji, zawsze za najmilszy 

prezent jmieninowy uważają „obraz i 
podobieństwo swoje”, a więc kwiatki, 


—— 0, ———— 


A gdy lampa zgasła... 


Rolę wesołej i młodej panienki 
odegrała stara a kochliwa „ciocia. 


Gdy światło błysło, rozwścieczony „amant“ zdemoiował mieszkanie 


Warszawa, 1 września, 
Szpetną miał wozoraj Przygodę p. 
Edmund $„ amerykanin, zamieszkały w 
hotelu Wiedeńskim, 


Zamiast młodziutkiej elegantki z uli- 
cy Marszałkowskiej ujrzaj obok siebje 
rozmarzoną „ciocię”, która korzystając 
z zachwianej równowagi umysłowej go- 


Na ulicy Marszałkowskiej _ wpadła | ścia, odegrała w ciemności rolę siostrze- 
mu w oko młoda kobietka, Podszedł, | nicy, 


przemówił łamaną polszczyzną i po kwa 
dransie siedział już za stolikiem w re- 
stauracji, mając po stronie serca nową 


znajomą, Ą 
Pili dużo. Amerykaninowi zakręciło 
się w głowie. Niewiasta pomogła mu 


wsiąść do dorożki, oświadczając, że go | raz 
å 


zawiezie do „cioci, 
Zajechali ną ulicę Fabryczną nr, 16, 
dzie rzeczywiście młeszka jakaś ciocia 
matrona leciwa i majestatyczna, Podano 
kolację, zjawiła się maszynka z kawą i 
likiery, 
Amerykanin strąbił się po europejsku 
a ponieważ światła w pokoju było przy- 
ómione, skorzystał z tego, by okazać wo 
bcc młodej partnerki pełnię galanterii. 
Po chwili w pokoju zapanowała zu- 
pełna ciemność | trwała około dwu go- 
dzin, Pan Edmund tymczasem wytrzeź- | 
wiat j zatesknił do światła, 
Namacał na ścianie kontaki lampy | 
elektrycznej, przekręcił i ryknął z prze- | 
rażenia, 


Oburzenje amerykanina było tak wiel 
kie, iż w pasji zdemolował doszczętnie 
urządzenie mieszkania oraz powyrzucał 
przez okno mnóstwo najrozmaitszych 

przedmiotów: talerzy,  półmisków, 
szklanek, garderobę, dwie, figurki i ob- 


Przechodzący ulicą policjant zdumiał 
się na widok  —fruwających  fajansów, 
wpadł do mieszkania i tradił na kulmina 
cyjną scenę, 

Oto p. Edmund ujrzawszy we 
drzwiach „siostrzenicę”, złapał z km 
słoik z lanolina i rzucił, Cios był celny. 
Słoik pękł, raniąc niewiastę w czoło, 

Policjant z trudem opanował sytu- 
ację,.O zajściu spisano protokół w komi- 
sarjacie, Wyszło na javy, ŻE skora úo po- 
święceń „cioteczka” zowie się Janina 
Urbańska, a wstrzemięźliwa siostrzenica 


| — Stanisława Hańska. 


wia į pozostawił w domu pod opieką 


Tą ostatnią opatrzył lekarz pogota- 
zmartwionej cioci, | 


Od jutra! 


Czarująca, powabna, oryginalnie piękna 
i rasowa 


de PUTTI 


w najnowszej swej 


kreacji, w dramacia 


erotycznym w 7-miu aktach 


Arat chcial się 


Z Kalisza donoszą nam: 


W piątek w godzinach porannych 
do meldunkowego oddz. magistratu Ka- 
sza zgłosiło się dwoje młodych ludzi z 
Warszawy, on student ona studentka, 
po metryki, gdyż zamierzali się pobrać, 
a choć z Warsząwy, powiedzieli, że po 
chodzą podobno z Kalisza, 

Ponieważ jak wiadomo, księgi stałej 
ludności miasta Kalisza spaliły się wlec 
ażeby odszukać ich pochodzenię zwo- 
łano świadków. Zwołano kilku obywa- 
teli kaliskich, znających dobrze wszy- 
stkich kaliszan, by ci poznali czy owa 
panna i młodzieniec są rzeczywiście 
kaliszanami i jak się nazywają, gdyż w 
międzyczasie zmienili oboje nazwiska. 
I tutaj właśnie pękła bomba. 


Przeprowadzone ślędztwo ustallło, 


ienit I 3 


Byli dla siebie zupełnie obcy, gdyż nie znali się od 
dzieciństwa. 
Niezwykły wypadek w Kaliszu, 


krewnych sie było, odesłano ich do do 
mu sierot w Warszawie na ul. Kroch= 
malnej. Dzieci były ładne i miłe, więc 
jakiś zamożny doktór z Sieradza wziął 
jedno na wychowanie, a drugiem za= 
opiekowała się pewna zamożna rodzi- 
na w Warszawie. 

Później, trzeba trafu, oboje młodzi 
gdy podrośli, zostali przez opiekunów 
wysłani na wyższe studja do Szwajl- 
carji, „Będąc na uniwersytecie, poznali 
się w jednym ze studenckich klubów. 

Po bliższym poznaniu poczuli da 
siebie sympatię i postanowili sie po- 
brać, Jednak ponieważ papiery mieli 
oboje nie w porządku trzeba było ko- 
poganie jechać do kraju i wydostać me 
Tyki, 

Tutaj nastąpił dramat; na pociesze 
nie zostaję to, że choć oboje stracili 


że młodzieniec i panna są rodzonyrii |narzeczoną i narzeczonego. zyskali jed 
bratem i siostrą! — Byli sierotami, ro-Inak brata i siostrę, 


Wygrał 70,000 złotych 


i urządził dla swych znajomych wspaniałą ucztę. 


Sąsiad, uniesiony furją zazdrości, strzelał do wybrańcą losu. 


Z Warszawy donoszą nam; 

P. Michał Najemski obywatel Aniną 
pragnąc podzielić się radością z powa- 
du wygrania 70,000 złotych na loterji 
klasowej, zę swymi znajomymi urządził 
w majątku Józefów gm. Falenica wspa 
niałą ucztę, na którą zaprosił wiele go- 
ści między nimi p. Stefana Adamczyka 
sąsiada z Anina, 

W czasie libacji Adamczyk pełen za 
zdrości wskutek szczęśliwego losu fun 
datora wszczął z nim sprzeczkę, 


Najemski nie chcąc psuć nastroju ba 
wiącego się towarzystwa poprosił A- 
damczyka na podwórze, usiłując go u- 
spokeić, Podchmielony Adamczyk nie 
dajat jednak do siebie słowa przemó- 
wić potęgował kłótnię, która wkrótce 


doprowadziła do bójki, w czasie której 
Najemski dobywszy rewolwer strzelił 
do Adamczyka i ranił go ciężko w 
piersi. 

Zaalarmowani strzałami goście wy= 
biegli na podwórze i rozbroiwszy Na- 
jemskiego, rzucili sę na ratunek ranne- 
go, którego po opatrzeniu przewlezlo= 


no do szpitala w Warszawie. 
Zawiadomiona o zajściu 


„icjiowadą Repidliię”. 
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LAPRESS WIECZORNY 


nego, brudnego 


ieśowisiie, 


gdzie 10 osób dzieli kąt z gromadą wygłodniałych szczurów 
płyną do Czytelnikow „Expressu“ błagalne wołania drobnych, biednych dzieci; 


Ratujcie! W Waszych rękach nasz los! 


które ujawnia się choćby w tem, że ca-| Czytelniczki zwracamy się do Was z go 


W swoim czasie poruszyliśmy na ła- 
mach „Expressu” sprawę rodziny Brust- 
manów, która została wyekamitowana z 
zajmowanego mieszkania i czasowo za- 
mieszkała w ohydnej dziurze służącej 
za schronienię szczurom, 


Artykuł nasz w tej sprawie ozwał się 
donośnem echem, 


Czynnikj miarodajne stwierdziły pro 
tokularnie, że „mieszkanie  Brutsmana 
jest bez podłogi, bez okna į drzwi, Ścia 
my sklepienia przylegają bezpośrednio 
do ustępów i śmietnika, Ściany wilgotne 
i mokre przeciekają, Sufit drewniany ró- 
wnież przecieka, W mieszkaniu fetor i 
szczury, 


W dalszym ciągu protokuł dozoru 
sanitarnego stwierdza, że „stan mieszka 
uia urąga najprymitywniejszym wymo- 


MOJE MINIATURY. 


Pierwszy września. 


—— 


"Wczoraj w mieszkaniu moich sąsia 
dów panowała niezwykła gorączka, ni 
czem u chorego na tyfus brzuszny. Już 
od wczesnego ranka słychać było za 
ścianą gorączkową bieganinę, wzburzo 
ne głosy, nawoływania, krzyki, trzepa- 
tia wyjętych z naftaliny ubrań i głośne, 
mtazbyt głośne rozmowy. 

— Heniek, czy kupiłeś stalówke? 
Nie zapomnij, że jutro idziesz do szkoły! 

— No, jak się mamusia bawiła w 
Żegłestowie? Już pewnie wszscy wy- 
jechali, co? 

— Andziu, niech mi Andzia oczyści 
to jesienne palto! 

= Gdzie są kalosze? 

-— Daj mi parasol! 

Szkoła, powrót z Żegiestowa, jesien 
ne palto, kalosze i parasol... Tak, przy- 
pomniałem sobie — pierwszy, września. 
To już jesień... 

Spojrzałem przez okno — deszcz. 

I nagle zachciało mi się być jakimś 
Heńkiem, Władkiem, Jóżkiem czy Je- 
rzykiem, który musi zejść do sklepu, ku 
pić stałówkę, przygotować zeszyty i 
bruljon, położyć się wcześnie do łóżka, 
by nazajutrz zrana nie spóźnić się do 
szkoły.. 

Zachciało mi się nagle być uczniem 
czwartej klasy, przeczuwać tajemnicę 
nowych, nieznanych mi jeszcze przed- 
miotów, przejmować się dwójką z alge- 
bry, „bujać* kolegów o niezwykłych 
cudach w naszej szkole, okłamywać 
wychowawcę („głowa mnie trasznie bo 
lała, nie mogłem przyjść wczoraj do 
szkoły“) bawić się w bandytów na pau 
zie i czuć ten radosny strach gdy nau- 
czyciel wywołuje do tablicy z nieprzy- 
gotowanej lekcji na dwie minuty przed 
dzwonkiem. 

Udawałem, że muszę się bardzo spie 
szyć, wyciągnąłem z kąta szafy starą, 


uczniowską czapkę, spakowałem do te-|k 


czki dawne, szkolne zeszyty i książki, 
powtórzyłem sobie wszystkie rzeki w 
Azji wyjątki łacińskie z trzeciej dekli- 
nacji, na pierwszej stronicy bruljonu wy 
kaligrafowałem starannie „Rozkład lek 
cji“, numerując każdą godzinę rzymską 
cyfrą i... smutnie siadłem na kanapie, 

Do jakiej szkoły pójdę? Gdzie zdawa 
łem egzamin, w jakiej kancelarii szkol- 
nej leży moja metryka i świadectwo 
szczepienia ospy? Kto mnie zapisze do 
dziennika 

Już nigdy do szkoły nie pójdę. Już 
nigdy nie obudzę się o siódmej zrana 
z uczuceim, jakgdybym miał wyjechać 
w daleką podróż. 

Pierzchły wszystkie radości i smut 
ki pierwszowrześniowe i dzisaj dzień 
ten przypominają mi tylko dwie rzeczy: 
— kalosze i parasol — ale też ne moje. 

Bolski. 


aaa a aaa 


gom hygieny i zagraża zdrowiu osób w 
niem zamieszkałych”. 


Cytowany protoka! przesłany został 
do inspekcji mieszkaniowej, która z urzę 
du wszczęła odpowiednie kroki. Inter- 
wencja ta ze względów formalnych nie 
odhiosła jednak pożądanego skutku, 


Z kolej sprawę tę przejęło tow „Lo- 
kator”, które zwróciło się do magistratu 
z prośbą o ulokowanie czworga dzieci 
Brustmanów do czasu odnalezienia 
przez nich mieszkania, Dzieci te w wie- 
ku o 10—14 lat uczęszczają do miejskich 
szkół powszechnych, 


Jak widzimy ape] „Expressu“ nie po- 
został bez echa, Dzięki alarmom naszego 
pisma znalazły się jednostki, które z 
poświęceniem ujęły tę sprawę w swe rę 
ce, Niesamowita wręcz tragedja Brustma 
nów wywołała powszechne spółczucie, 


ły szereś osób kołacze do urzędów į in- 
stytucji publicznych, domagając się pomo 
cy dla nieszczęśliwyej rodziny, 

Pomoc ta idzie jakoś ospale, W imię 
ludzkości i obrony godności człowie :a 
trzeba dać jej szybsze tempo, 

Brutsmanowie muszą mieć mieszka- 
aje, dziecj ich muszą się uczyć! Zaczyna 
się rok szkolny — bez mieszkanią dzie- 
ci nie mogą się uczyć, Dwoje niemowląt, 
których nie można oderwać od matczy- 
nej piersi skazanych jest na straszliwą 
chorobę — gruzlicę, 

Trzeba temu wszystkiemu zapobiec, 
Opinja publiczna zajęła już w tej spra- 
wie stanowisko tworząc komitet dla ku- 


rącym apelem, 

Pomóżcie biednej, upośledzonej przeż 
los rodzinie uzyskać dach nad głową, bez 
którego nie do pomyślenia jest nawet we 
getacja, Niechaj posypią się ofiary! 

Ile kto może — niech daje. Nawet 
grosz jeden — posiada wielką w tym wy 
padku wartość, Pierwszy krok uczyniło 
w tym kierunku tow, „Lokator” asyg= 
nując na rzecz mieszkania dla Brustma- 
nów 50 złotych, x 

A więc początek zrobiony! Czytelni. 
cy „Expressu”, idąc śladem tcw. „Loka- 
tar", zakupią mieszkanie, dając tem sa- 
mem dowód swego wielkiego serca j cby 
watelskjiej powinności, 

Z dniem dzisiejszym redakcja „Ex 


pna Brustmanowie mieszkania, Teraz ko | pressu Wieczornego” otwiera listę ofiar, 


lej na czytelników „Expressu*, 


Składać je należy w adm. naszego %1- 


Znając waszą ofiarność, Czytelnicy i| sma przy ul, Piotrkowskiej 49, 


FHydropian śmlałego lotnika Francesca do Pinedo, który przedsię- 
wziął podróż naokoło świata. 


Władysławy Majchrzak, właściciel kil 
ku morgów uprawnej ziemi j bud 
mieszkalnego, przed kilku laty pożyczył 
na koszta inwestycyjne od sąsiada Józe- 
fa Błażejewskiego pięćset miljonówy ma- 
rek i dał jako zastaw konia z wozem, 

Błażejewski zobowiązał się w ozna 
czonym terminie po otrzymaniu zwrołu 
pożyczki, oddać zastawionego konia 
wraz z wozem w należytym porządku, 
przyczem zaznaczył w umowie pisem- 
nej, że zobowiązuje się do zupełnego nie- 
korzystania z zastawu, 

Termin spłaty długu upłynął przed ro 
kiem, Majchrzak długo w porę nie uiścił, 
prosił więc swego wierzyciela o prolon- 
gatę. Błażejewski zgodził się na przed- 
łużenie terminu, ale tym razem postawił 
warunek, ażeby wolno mu było korzy- 
stać z konia oraz wozu, Majchrzak no- 
lens-volens musjał warunek ten przyjąć 
i zazdrosnem okiem spoglądał na gospo- 
darza — sąsjada, który jechał na jego 
wozie i poganiał jego koniem, 

Gdy po pewnym czasie Majchrzak u- 
dał się do swego wierzyciela z pieniędz- 
mi, chcąc uiścić dług, okazało się, że koń 
zdechł, 

Błażejewski opowiedział długą histor 
ję o tem, jak przywoził kartofle z poblis- 
kiego folwarku do miasta,, jak koń upadł 
wśród drogi, złamał nogę j po tygodniu 
zdechła szkapa w stajni. 


Majchrzak rozgoryczony tą wiado- 


| 


AL ID 


Końska sprawa. 


mością, odmówił uiszczenia długu, doma 
gając się zwrotu całkowitego zastawu, 

Ponieważ Błażejewski nie chciał sły 
szeć o odkupieniu innego konia — spra- 
wę skierowano na drogę sądową, 

Prezd sądem przewinął się cały sze- 
reg sąsiadów, obu gospodarzy, którzy 
jednogłośnie potwierdzili zeznania Maj- 
chrzaka, utrzymującego, że Błażejewski 
źle się obchodził ze zwierzęciem, mal- 
tretował je, nie zwracając uwagi na sła- 
by stan zdrowia lichej szkapy, 

Błażejewski utrzymywał zaś, że koń 
zdechłby również, gdyby był w rękach 
Majchrzaka, który kupił zwierzę za nis- 
ką cenę i wiedział, że jest ono chore, 

Sąd po wysłuchaniu świadków wy- 
dał wyrok, mocą którego stratę ponoszą 
obydwaj powaśnieni, przyczem oznacze 
nie ceny konia przekazano eksperto- 
wi, Juris, 


Złoto z dna morskiego. 


W 1915 r. niemiecka lódź podwodna 
zatopila w morzu Śródziemnem, w pobli 
żu Port Saidu, parowiec japoński „„Jasa- 
ka Maru“ z ładunkiem ocenionym na 
150.000 funt. sterl. 

Obecnie, jak donoszą z Kairu zdo- 
lano wydobyć z tega zatopionego od lat 
dziesięciu parowca jego ładunek złota 
w sztabach wartości 100.000 funt. szterl. 


Nowe znaczki poczty 
lotniczej. 


Generalna dyrekcja poczt i telegra» 
jjów wprowadziła w obieg pocztowe 
znaczki lotnicze wartości: 1, 2, 3, 5, 10. 
15, 20, 30 i 45 groszy. 


Rysunek znaczków lotniczych wy- 
żej wyszczególnionych wartości o wy- 
rriarze 24,5X19,5 mm. przedstawia sa- 
molot w, locie nad Warszawą z wido- 
kiem Zamku i kolumny króla Zygmunta 
lil. Po obu stronach widoku umieszczo- 
no ramkę ornamentacyjną w stylu rene 
sansowym, u góry napis: „Poczta pol- 
ska", u dołu godło Państwa i napis: 
„Lotnicza“ na wstędze i cyfry oznacza 
jące wartość znaczka. 
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Kolor znaczków: 1 gr. niebieski, Ż 
gr. pomarańczowy, 3 gr. ciemno-poma- 
'raficzowy, 5 gr. bronzowy, 10 gr. sza- 
ro-zielony, 15 gr. fioletowy, 20 gr. zie- 
lony, 30 gr. czerwony, 45 gr. ciemno- 


fioletowy. 


Znaczki lotnicze służą do uiszczenia 
dopłaty za przewóz lotniczy przesyłek 
listowych. 
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B. premier węg'erski hr. Michał 
Karolyi, który przyjął obecn:e 

sades prywatneso sekretarza 
u wielkiego rzeźnika w Chicaao. 
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Węgierskie skandale sportowe pr 


EXPRESS WIECZORN? . 


ME POPYT oara na a r EED 


Co będzie dalej? — Szmugiel graczy przez zieloną granice. — „Posiedzenie roz+ 
paczy”. — Sportowi węgierskiemu grozi katastrofa. — Telegram, który został 
wysłany do włoskiego Z. P. N-u. 


(Od 
Budapeszt, w sierpniu. 


Rozpoczęty ubiegłej niedzieli sezon 
piłkarski o mistrzostwo nie wzbudził 
zbyt wielkiego zainteresowania, już to 
z powodu zdekompletowanych zespo- 
łów, wywołanych „emigracją“ licznych 
gwiazd piłkarskich pod bardziej błę- 
kitne i gwieździste niebo włoskie, bądź 
też z powodu odbytego zakończenia 
starego mistrzostwa, pomiędzy najza- 
ciętszymi rywalami, M. T. K. i F. T. C. 
które w rezultacie zdobył M. T. K., bi- 
jąc swego przeciwnika 4:1 (2:0). Mecz 
ten był prawdziwem derby, już choćby 
ze względu na towarzyszącą mu staw- 
kę, którą było mistrzostwo na rok 
1925. Zgromadził z górą 20.000 wi- 
dzów. Aczkolwiek przedostatnie spot- 
kanie obu kandydatów na mistrza skoń 
czyło się wynikiem 0:0 przy nieznacz 
nej przewadze F. T. C., to tym razem 
trzeba przyznać Szczerze, że stary i 
długoletni mistrz, M. T. K. górował na 
całej linji nad swym przeciwnikiem. 
zdobywając tytuł mistrza na r. 1925 
bezapelacyjnie. 

Inne spotkanie w nowej serji roz- 
trywek o mistrzostwo dały prawie 
bez wyjątku oczekiwane rezultaty, i 
tak: II okręg Vivo 2:1, Nemzeti — 
K. A, C. 6:3, E. T. C. — Uniwersytet 
0:0 Vasas — 33 F. C. 2:0. 

Lecz nie o tem myśli i mówi cały 
węcierski Świat sportowy, wskutek 
czego i obecnie rozpoczęte rozgrywki 
b mistrzostwo mało go interesuje. Dzi 
siaj na ustąch każdego, miłującego 
sport węgra, czyta się wprost pyta- 
nie: Co będzić dalej? 

I słusznie!. Honoru rodzimych 
barw niema już kto bronić. Bo o ile 
dotychczas całe niemal drużyny Au- 
strji, Czechosłowacji, Hiszpanii, a na- 
wet często Niemiec składały się z 
graczy pochodzenia węgierskiego, 
świecąc tam przykładem i uchodząc 
za prawdziwych sportowców, to obec 
nie nowy „rynek zbytu* — Włochy, 
zagrażają bytowi sportu piłkarskiego 
Węgier od podstaw. 

Publiczną tajemnicą było dotych- 
czas, że węgierscy piłkarze dawno 
już przefrymaszczyli amatorski cha- 
rakter, lecz ten i ów klub bronił się, 
nie mając w rzeczywistości Środków 
na zaspokojenie zbyt wygórowańych 
wymagań swych graczy. A tymcza- 
sem wymagania te potęgowały się w 
skandaliczny sposób i w końcu doszło 
do tego, że obecnie zestawienie repre- 
zentacji państwa staję się niemożliwe 
— gdyż lepszy gracz znajduje się już 
poza granicami państwa. 

Wyjechał stąd albo pod pozorem 
poratowania zdrowia nad Adriatyk. aby 
już nie wrócić, albo też zupełnie jaw- 

nie, nawet bez paszportu cmychnął 
przez zieloną granicę. 

Węgierski Z. P. N. zmuszony był 
wreszcie do zajęcia energicznego sta- 
nowiska i po kilkuletniej epoce słów 
przejść do czynów, W ubiegły piątek 
odbyło się w Budapeszcie to history- 
czne posiedzenie Z. P. N., któremu zu- 
'ełnie słusznie nadano miano 

„posiedzenie rozpaczy”. 

Oczekiwano znowit ognistych méy 


ua jakie tylko węgierski temperameti: j 


własnego korespondenta , Expressu“). 


zdobyć się może, nie spodziewano się 
jednak nigdy tego, co ku ogólnemu za- 
dowoleniu się stało. 

Posiedzenie Z. P. N. zagaił wice- 
prezes  Ulipesti dr. Langfelder, krót- 
kiem przemówieniem, podkreślając, że 
gdy „wyemigrował“ Schaffer i bracia 
Konrad, fakt ten wzbudził na Wę- 
grzech uśmiech politowania, ale obec- 
nie, gdy sportowi węgierskiemu grozi 

nieunikniona katastrofa 
z powodu masowej emigracji najlep- 
szych graczy do Włoch, wezwał obec 
nych do obmyślenia środków dla zara 
dzenia złemu. 

Za najenergiczniejszą interwencją 
przemawiali również pp. Biro, Deszó i 
Rainer, natomiast przedstawiciel M. T. 
K., dr. Fodor wyraził pogląd, że zbyt 
energiczne wystąpenie przeciw Wło- 
chom może doprowadzić do zerwania 
stosunków sportowych z włoskim Z. 
P. N. Proponuje więc zwrócenie się 
do włoskiego Z. P. N. na piśmie. a re- 
sztę załatwić ustnie w czasie pobytu 
przedstawicieli Włoch w Budepszcie 
na zawodach  międzypaństwowych 
Włochy — Węgry w dniu 8 listo- 
pada r. b. 

Przeciwko tak łagodnemu trakto- 
waniu sprawy wystąpił nadzwyczaj 
ostro i bezwzględnie, kapitan związko- 
wy, dr. Mariassy twierdząc, że dalsze 
zwlekanie może mieć ten skutek, iż w 
dniu 8 listopada żaden lepszy gracz nie 
będzie się już znajdował na węgier- 
skiej ziemi. Wystąpienie dr. Marias- 
sy'ega odniosło pożądany skutek, gdyż 
na jego wniosek uchwalono wysłać te- 
legram do włoskiego Z. P. N. następn- 
jącej treści: 

„Wzywa się włoski Z. P. N. do na- 


W Wiedniu odbyły się uroczyste igrzysta sportowe na boisku „Hakoahu", 
stawia nam kiika fragmentów z tych igrzysk. 


tychmiastowego spowodowania po- 
wrotu wszystkich węgierskich graczy, 
którzy od dnia 30 czerwca r. b. wy- 
emigrowali z Węgier do Włoch. Jeże- 
liby zaś w ciągu trzech dni od otrzy- 
mania niniejszego, włoski Z. P. N. nie 
nadesłał przychylnej telegraficznej od- 
powiedzi, węgierski Z. P. N. zastrzega 
sobie przy pomocy wszystkich Z. P. N. 
sąsiadujących z Węgrami krajów, wszel 
kiemi, stojącemi mu do dyspozycii środ 
kami interwencję w F.I. F. A., albo i 
wprost u włoskiego Z. P. N. w celu 
wywalczenia sobie słusznych praw“. 

Co mogą Węgry wywalczyć? Bar 
dzo wiele, albo nic! Na przeszkodzie 
stoi temu przestarzały statut „Fify“, 
zezwalający zasadniczo na podobne 
wędrówki nawet graczom - amatorom, 
a przyzna każdy, że od amatorstwa 
zarówno Włochy jak i Węgry są conaj 
mniej tak oddalone, jak „Fifa:: od 
słońca. 

W każdym bądź razie, życzyćby So- 
bie należało, ażeby „Fifa“ tę tak dale- 
konośną w skutkach sprawę energicz- 
nie ujęła w ręce i załatwiła, przez co 
iej autorytet zyskałby wiele na znacze- 
niu. Jednakże trzeba podkreślić, że 
energja Węgier przyszła nieco zapóźno 
i skończyć się może, w najlepszym ra- 
zie zaliczeniem wszystkich „emigran- 
tów* do kategorji zawodowców. 

Przeciwko tego rodzaju emigracjom 
związki państwowe bronią się w inny 
sposób, zawierając kartele i różnego 
rodzaju umowy. Niestęty, pomiędzy 


Węgrami a Włochami (z winy Włoch) 
żadna umowa nie istnieje, wskutek cze 
go i energiczna postawa węgierskiego 
Z. P. N. najprawdopodobniej spali się 
na panewcę. 


. R. 


5000 metr. — 14:50,2; 800 mtr.— 
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MECZ TENNISOWY CZECHOSŁO- 
WACJA — INDJE. 


Praga, 1 września. 
W dniu wczorajszym odbył się tutai 
mecz tennisowy pomiędzy reprezenta- 
cjami powyższych państw, który zakon 


czył się zwycięstwem Czechosłowacji 
w stosunku 5:0. 


MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ TEN. 
NISOWY FRANCJA — AUSTRALJA. 


Deauville, 1 września. 
Rozegrane w Deauvlle międzypań- 
stwowy mecz tennisowy pomiędzy Fran 
cją a ustralją dla pań, zakończył się zwy 
cięstwem przedstawicielek Francji w 
stosunku 7:4, 


LEKKO-ATLETYCZNE MISTRZO- 
STWA NIEMIEC 


rozegrane w Stadjonie berlińskim, przy: 
niosły w pierwszym dniu sensacyjną po 
rażkę dotychczasowego mistrza na 100 
mtr. Houbena, który odpadł już w przed 
biegach. Bieg ten wygrał Korb w cza- 
sie 10,6 sek. Trossbach wyrównał re- 
kord światowy w biegu 110 mtr. z płot- 
kami, osiągając fenomenalny czas 14,8 
sek. 800 mtr. wygrał Peltzer w 1 m. 55,2 
sek. Rzut dyskiem Haenchen 42 mtr, 3 
cm. 200 mtr. — Schneller 22 sek. 400 
mtr. — Schmidt 49 sek. 1500 mtr. — Pel 
tzer 4 m. 0, sek. 400 mtr. z płotkami: — 
Trossbach 55 sek. Sztafeta 4X100 mir. 
Berliiner S. ©. 42,2 sek. . 


MISTRZOSTWA WIOŚLARSKIE 
EUROPY. 


Praga, 1 września. 

Do międzynarodowych zawodów wio 
ślarskich o mistrzostwo Europy. mający 
się odbyć w dniu 4 do 6 września w Pra 
dze, zgłosiły swój udział następujace 
państwa: Szwajcaria, Holandja, Francia. 
Belgja, Polska, Włochy, Hiszpalja. Jugo 
sławja i Węgry. Niektóre drużyny już w 
dniu jutrzejszym przybywają na zawody 
inne zaś od tygodnia bawią w Pradze 


NOWE REKORDY NURMTEGO. 


Helsingfors, 1 września. 
Na zawodach lekkoatletycznych w A- 
bo Nurmi osiągnął następujące pras ` 
p ańż 


ce 


Fotografja nasza przede 


fstr. 8. 
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Początek o godz. 5-ej po poł. | 
Orkiestra symf. pod dyr. L. KANTORA. 


CENY MIEJSC OD 1.— ZŁOTEGO. 


TECZPUTRE 
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14 Dziś i dni następnych 


j Wielki program niebywałych 
sensacji. 


Wspaniały dramat wschodni w 7-iu aktach sodtać powieści Edgara Selwyna, reż, genjalnego Rexa Ingrama 


W rolach głównych najgłośniejsze ALICE TERRY meme 
i RAMON NOVARRO 


i Zdjęć dokonano w roku 1924 za zezwoleniem rządu francuskiego w Algierze i Tunisie 


| ARAB 


obecnie i najpiękniejsze gwiazdy 


M 
FA Tysiące najlepszych jeźdźców pustyni mknie 
z Czarujący Paryż przępychem swym świetnie 


1000 mętrów największej 
aktualności kraju 


na Wołyniu i na Pomorzu z udziałem przedstawicieli armji cudzoziemskich. 


Skola Tuli | Tańców mę 


MARII JANCLEWSKI 


Dzieci przyjmowane od 4 lat. W tym roku wydawane będą 
świadectwa Zapisy w poniedziałki i czwarki od 6 do 9, 
Cegielniana 58, lewa oficyną II p (Szkoła miejską) orz 
we środy, w soboty od 5 do 8. Wólczańska 63 mieszk, 11 
III p. front. Specjalny komplet gimnastyki przeciw otyłości 

dla pań mężatek. 008 


j poojzkchnią 


słoneczne, moż- 
I wie zwygodami 


poszukiwane. 


ontrastuje z monotonją pustyni, 
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o radę reklamową do 


Akwizycji oqłoszeń 


FUCHS. 


Piotrkowska 50, Tel. 21-36. 
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Epokowe arcydzieło filmowe 


ed objektywem, jak furja, Bohaterzy nieustraszonej rasy czuwają nad szczęściem swego szeika i jego pięknej najukochańszej białej kobiety 


Wielkie tegoroczne sę Wojsk Polskich 
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